
5 maja
Święto Prasy
I MOSKWA (PAP)

5 maja 1912 r. ukazał się 
pierwszy numer „Prawdy" — 
masowego dziennika Partii 
Komunistycznej. Dzień 5 ma­
ja obchodzony jest w Związ­
ku Radzieckim jako Święto 
Prasy.

W Kraju Rad wydaje się o- 
becnie około 8 tys. dzienni­
ków. Jednorazowy ich na­
kład wynosi 44 miliony eg­
zemplarzy. W ZSRR jest pra­
nie 10 razy więcej dzienni­
ków niż w 1913 r., a ich na­
kład jest 16 razy wyższy.

Ukazuje się ponadto około 
1500 czasopism i innych pe­
riodyków, które wydawane są 
tak samo jak dzienniki w 
dziesiątkach języków na­
rodów Związku Radzieckiego.

Delegacja 
Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej
przybyła da Genewy

Dnia 4 bm. przybyła do Ge­
newy 5-osobowa delegacja 
Vietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej celem wzięcia udzia­
łu w dyskusji nad kwestią Łn- 
dochińską na konferencji ge­
newskiej. Na czele delegacji 
stoi wicepremier i p. o. mini­
stra spraw zagranicznych Viet- 
namsklej Republiki Demokra­
tycznej — Phan Van-dong.

Pod przewodem PZPR realizować będziemy 
wskazania II Zjazdu 

walcząc o wzrost produkcji rolnej
Depesze do I Sekretarza KG PZPR - Bolesława Bieruta
, WARSZAWA (PAP)

Na ręce I Sekretarza KC 
PZPR Bolesława Bieruta 
wpływają liczne listy i depe­
sze od ludzi pracy naszego 
kraju. Wiele depesz przesyła 
pracująca wieś, zapewniając, 
że w dążeniu do realizacji 
zadań nakreślonych przez II 
Zjazd PZPR, szczególnie 
wzmoże walkę o podniesienie 
produkcji rolnej.

„Załoga POM w Krasnym- 
stawie —■ czytamy w jednej z 
depesz — przesyła To.
warzy szu, gorące i serdeczne 
pozdrowienia, zapewniając, że 
pod przewodem PZPR realizo­
wać będzie wskazania II Z jaz. 
du partii, umacniając sojusz 
robotnfczo-chłopski, podnosząc 
produkcję rolną."

Wiele depesz i listów prze­
słali chłopi — uczestnicy po­
wiatowych zjazdów ZSL.

„Zapewniamy Was — piszą 
w swym liście delegaci, uczest­
nicy IV statutowego powiato­
wego zjazdu ZSL w Krakowie 
— że w ścisłej współpracy z

Parlament 
świata pracy

^ztery i pół miliona członków 
4 zrzeszają w swych szere­

gach organizacje związkowe. 
Jest to najpowszechniejsza orga 
nizacja masowa, jednocząca lu­
dzi różnych gałęzi i różnych za­
wodów — robotników i inżynie­
rów, pracowników państwowych, 
gospodarstw rolnych, handlu, 
służby zdrowia, nauczycieli, 
prawników, artystów, pracowni­
ków biur i urzędów itd. Jest to 
też organizacja, stanowiąca jed­
no z najważniejszych ogniw.
władzy ludowej. »

Ta bowiem właśnie powszech­
ność związków zawodowych, 
Lkt, że poprzez swe najmniej­
sze komórki — grupy związko­
we — mają one możność bezpo­
średniego dotarcia do każdego 
stanowiska roboczego w fabry­
ce, do wysuniętego przodka w 
kopalni, do oddalonego od mia­
sta państwowego gospodarstwa 
rolnego, do pracowni inżyniera, 
czy gabinetu lekarza, usprawied 
kwia w pełni zaszczytne miano,
? , ina Lenin określi! rolę związ­
ków zawodowych w ustroju so­
cjalistycznym, nazywając je 
transmisją partii do mas.

Tą drogą, poprzez organizacje 
związkowe, winny docierać do 
mas wskazania partii. Poprzez 
współpracę organizacji związko­
wych z organizacjami partyjny­
mi i aparatem administracyj­
nym odbywa się proces współ­
rządzenia krajem. Toteż na 
zwi-izkj zawodowe spada współ- 
cpowiedzialność za bieg żarów
0 spraw wielkich, na skalę

ELKOPOISKl
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Wczoraj w Warszawie rozpoczął obrady
III Kongres

Związków Zawodowych
WARSZAWA (PAP)
Na III Kongres Związków Zawodowych, który w dniu 

wczorajszym rozpoczął swe obrady w Warszawie w sali 
Akademii Wychowania Fizycznego na Bielanach przybyli 
ze wszystkich stron kraju, z wielkich ośrodków przemy­
słowych i budowli, z PGR-ów i POM-ów, ośrodków nauko­
wych i instytucji kulturalnych delegaci wielomilionowych 
rzesz związkowców.

Delegaci na Kopgres to ci,
którzy wyróżniają się zarów­
no aktywną działalnością w 
organizacjach związkowych

podstawowymi organizacjami 
partyjnymi, nieugięcie realizo­
wać będziemy wielkie zadania 
postawione przez II Zjazd 
PZPR."

Delegaci powiatowego zjazdu 
ZSL w Gostyninie stwierdzają: 
„Zapewniamy Cię, że w reali­
zację wskazań II Zjazdu PZPR, 
dotyczących podniebienia wy­
dajności z hektara t rozwoju 
Hodowli, włożymy cały swój 
wysiłek".

Spalone keksy i miliony złotych oszczędności
Pracownicy „Goplany" o obnikce cen
— Rozumiem dobrze — mó 

wi Bonifacy Bienert, dawniej 
pracownik w dziale zaopa­
trzenia,* a od 1 maja awan­
sowany na pracownika kon­
troli technicznej w Zakła­
dach Wyrobów Cukierniczych 
„Goplana" — że sprawa ob­
niżki cen to nie sprawa de­
kretu rządowego i postano­
wień władz. Warunki do prze 
prowadzenia obniżki przygo-

państwową, jak i — pozornie 
tylko — ,,małych", bo dotyczą­
cych bezpośrednio człowieka.

Ale jeśli dziś wielu związków 
ców, nawet spośród ofiarnych prowadzenie
przodowników pracy, na pyta­
nie, co dają im związki zawodo­
we, nie umie dać odpowiedzi, 
to dlatego, że ta właśnie strona 
działalności organizacji związko 
wych — obrona interesów świa 
ta pracy, patrzenie na wielkie 
państwowe sprawy poprzez pryz 
mat spraw ludzkich — szwanku­
je w poważnym stopniu.

Zapytajmy np., w jaki sposób 
Związek Pracowników Rolnych, 
jedna z najbardziej ważnych 
dziś placówek walki o poprawę 
bytu szerokich mas miasta i 
wsi, spełnić może swe zadanie, 
jeśli w ciągu całego ub. roku 
odbyt w skali krajowej zaledwie 
5 zebrań, poświęconych spra 
wom bytowym. Jeśli np., biorąc 
inny przykład, w 5 okręgach 
związkowych, na ogólną ilość 
100 zebrań, sprawom bytowo-so- 
cjalnym poświęcono tylko 11. W 
tych warunkach związki zawo­
dowe nie mogą się należycie o- 
rientować w słusznych żąda­
niach mas pracujących i nie 
mogą skutecznie ich bronić.

Albo weźmy inne zagadnienie 
— sprawę niewykorzystania 
praw, należnych człowiekow 
pracy, a czasem nawet nieprze­
strzeganie obowiązującego usta­
wodawstwa pracy, a więc np.

(Ciąg dalszy na str. 2)

jak i ofiarną pracą zawodo­
wą.

Wśród delegatów mas pra­
cujących naszego najwięk­
szego okręgu przemysłowego
— Śląska, znajduje się wielu 
przodowników pracy górni­
ków, hutników, metalowców
— działaczy związkowych, re­
prezentujących załogi robot­
nicze setek zakładów prze­
mysłowych. Mandaty delega­
tów powierzyli m. in. śląscy 
górnicy i hutnicy tak wybit­
nym i znanym w całym kraju 
przodownikom jak posłowie 
na Sejm Franciszek Apryas, 
Szczepan Błaut, Karol Wadu- 
la i inni.

W grupie delegatów, którzy 
będą reprezentowali związ­
kowców województwa zielo­
nogórskiego znajduje się Zo­
fia Sadowicz szlifierka z Za­
kładów Technicznej Obsługi 
Rolnictwa we Wschowie, wie­
lokrotna przodownica pracy 
wyrabiająca przy swojej ma­
szynie przeciętnie około 140 
procent normy.

towują sami robotnicy, wszy­
scy ludzie pracy.

W naszym oddziale piekar­
niczym na przykład z róż­
nych przyczyn, a przede wszy 
stkim wskutek nieuwagi ob­
sługi pieca — marnowała się 
do niedawna podczas pracy 
każdej zmiany pewna ilość 
keksów. Po prostu spadały 
one z przebiegającej przez 
całą długość pieca taśmy i 
spalały się. Kiedy zwróciliś­
my na to uwagę, okazało się, 
że uzyskujemy w ten sposób 
z trzech zmian ok. 18 kg pro 
dukcji.

Sądzę, że dzięki oszczędza­
niu, poprzez uczciwy stosu­
nek do pracy, poprzez posza­
nowanie dobra społecznego 
również i nasza załoga przy­
czyniła się do powstania wa 
runków, do stworzenia nad­
wyżek w budżecie narodo­
wym, które umożliwiają prze 

takich obniżek
jak ostatnia.

O pół koła
zwyciężył
Rużiczka 
przed Wilczewskim
we Wrccfawiu

Czwarty etap VII Kolarskie 
go Wyścigu Pokoju ze Stali- 
nogrodu do Wrocławia (167 
km) wygrał Czechosłowak Hu 
żiczka, wyprzedzając na me­
cie o pół koła Wilczewskiego. 
Trzecim był Wł. Klabiński 
(Polska).

Dalsze miejsca zajęli: 4) 
Pedersen (Dania); 5) Rive 
(Belgia); 6) Niemy Iow 
(ZSRR); 7) Grabowski (Pol­
ska).

Według nieoficjalnych da­
nych komisja sędziowska 
przyznała pierwszej dziesiąt­
ce ten sam czas 4.29,39 godz.

Tak więc drużyna nasza w 
dalszym ciągu jest na czele, 
a Wilczewski nadal przodow 
nikiem wyścigu.

C«ns JO ry

Mieczysław Dulian — to Je­
den z najmłodszych maj­
strów budowlanych Zarządu 
nr I na budowie kombinatu 
im. Lenina w Nowrej Hucie. 
Jego aktywna postaw-a w pra­
cy związkowej zadecydowała, 
iż wybrano go na Kongres. 
Przyjechał on z Krakowa ra­
zem z inż; • M. Domasiewi- 
czem, naukowcem z Krakow­
skiej Akademii Górniczo- 
Hutniczej. «

Warszawski ko­
miniarz życzy po­
wodzenia polskim 
kolarzom — M. 
Wilczewskiemu I 
E. Grabowskiemu 
przed startem do 
II etapu.

Fot. CAF. —
St. Wdowiński.

U||
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Wł. Klabiński pierwszy na mecie
w Sialinogrodzie 

Wilczewski nadal przodownikiem wyścigu
Bracia Klabińscy — Władysław (Polska) i nasz rodak z Polonii 

Francuskiej — Edward wpadli pierwsi na stadion w Chorzowie, 
gdzie była meta trzeciego etapu Wyścigu Pokoju Łódź — Stali- 
nogród (173 km). Na finiszu szybszy był Władysław, odnosząc 
trzecie indywidualne zwycięstw o etapowe dla barw polskich. 
Trzecie miejsce zajął Rużiczka (CSR), a dwa następne Belgowie: 
Verplaets i Kerkhoven. Drużynowo etap wygrała Belgia.

Przodownik wyścigu Wilczewski przybył na metę w drugiej 
grupie ok. 1 min. za zwycięzcą, utrzymując żółtą koszulkę 
leadera

trzech Polaków: Grabowskiego 
Wilczewskiego i Klabińskiego.

Grupa ta na 30 km uzyskała 
1,5 min. przewagi nad następną 
składającą się z 26 kolarzy. Z 
Polaków jechał w mej Lasak.

Następuje nowy zryw. Do 
przodu wysuwa się Duńczyk — 
Dalgaard, pociągając za sobą 
Szweda — Ameil i Czechosiowa 
ka — Kubra. Trójka ta zyskuje 
szybko ok. 200 m przewagi, a 
lotny finisz w Częstochowie wy­
grywa Amell. Do mety jest jesz 
cze 80 km. Z tylu trwa pościg 
za trójką uciekinierów. W go­
niącej grupie 14 kolarzy jest 4 
Belgów: Deboeck, Kerkhoven, 
Van Meenen i Verplaets, Królak 
i Klabiński, Holender —- van 
der Lyke, Francuz — Picot, Cze 
chostowacy: Rużiczka i Vesely. 
Austriacy: Deutsch i Gstaltner 
Rumun — DumitreScu i Szwed 
— Korberg. Polacy: Wilczewski 
Grabowski i Lasak jadą w na­
stępnej, bardzo licznej grupie, 
która ma już ok. 2 min. straty 
do czołówki.

Przed Będzinem druga gru­
pa powiększa się jeszcze o 10 
zawodników. W międzyczasie z 
czołówki odpada zmęczony 
Amell i wyścig prowadzi te­
raz Dalgaard i Kubr. Niedługo 
jednak utrzymuje się ta dwu­
osobowa czołówka. Na ulicach 

(Ciąg dalszy na str. 4)

Władysław Klabiński

Ze startu ostrego, który nastą­
pił w Piotrkowie, grupę kolarzy 
prowadził Grabowski. Jednym 
z pierwszych pechowców byl 
Trefflich, któremu na 10 km poi 
ski wóz techniczny udzielił po­
mocy. Na 19 km zainicjowali u- 
cieczkę: Bułgar — Dimow i Duń 
ezyk — Dalgaard. pociągając za 
sobą jeszcze 9 kolarzy: Pederse 
na (Dania), R. Danguillhaume 
(Francja), de Groot. (Holandia), 
Meistera (NRD), Czechosiowa- 
ków: Rużiczkę i Kubra oraz

Ra siódmym posiedzeniu konferencji genewskiej
kontynuowano dyskusję 

nad problemem koreańskim
GENEWA (PAP)
Dnia 4 maja pod przewodnictwem delegata Syjamu 

księcia Wan Bongsprabandh odbvło się kolejne siódme 
posiedzenie konferencji genewskiej. W dyskusji zabrali 
głos: minister spraw' zagranicznych Kanady Pearson, mi­
nister spraw zagranicznych Holandii Luns oraz przed­
stawiciel Etiopii Zore Gabre Ileywot.
Minister spraw zagranicz- jr., uważając ją za „program" 

rozwiązania kwestii koreań­
skiej.

Następnie przemawiał de­
legat Etiopii Zore Gabre 
Heywot, który wzywał do po­
kojowego zjednoczenia Korei. 
Zaznaczył on, że Etiopia nie 
ma zamiaru utrzymywać bez 
końca swych oddziałów woj­
skowych w Korei.

Po wyczerpaniu listy mów­
ców, przewodniczący zapro­
ponował, aby następne po­
siedzenie plenarne odbyło się 
w piątek. Najbliższe dwa dni 
— oświadczył przewodniczący 
posiedzenia — powinny być 
poświęcone nieoficjalnym, 
rozmowom mającym służyć 
wyjaśnieniu sytuacji i zbliże­
niu poglądów. Stanowisko 
przewodniczącego zostało za­
aprobowane przez wszystkich 
uczestników konferencji.

Zgromadzenie ogólne PAN
rozpoczęło obrady

4 bm. rozpoczęła się w 
Warszawie 2-dniowa dorocz­
na sesja Zgromadzenia Ogól­
nego Polskiej Akademii Nauk. 
Na porządku dziennym obrad 
umieszczono sprawozdanie z 
działalności Polskiej Akade­
mii Nauk w 1953 roku, omó­
wienie planu działalności na­
ukowej na rok bieżący oraz 
wybory nowych członków 
PAN. Na obrady sesji przy­
była serdecznie powitana de­
legacja uczonych historyków 
radzieckich, przebywająca o- 
beeme w Polsce.

Śffsję zagaił prezes Polskiej 
Akademii Nauk, prof. Jan 
Dembowski.

Podczas pierwszego dnia o- 
brad sekretarz naukowy PAN 
— prof. Stefan Żółkiewski 
dokonał w obszernym refera­
cie oceny działalności PAN w 
ubiegłym, roku.

spraw
nych Kanady Pearson wygło­
sił przemówienie, którego 
znaczną część poświęcił po­
lemice z ministrem Mołoto- 
wem, ministrem Czou En- 
laiem i ministrem'Nam Irem. 
Wyraził on w szczególności 
niezadowolenie z powodu te­
go, że minister Czou En-lai 
zażądał uregulowania sprawy 
koreańskich i chińskich jeń­
ców wojennych, uprowadzo­
nych przemocą i wcielonych 
do wojsk Li Syn-mana i 
Czang Kai-szeka.

Pearson nawiązał do nro- 
pozycji Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej i 
stwierdził, że — jego zda­
niem — „nie zostały one na­
leżycie zdefiniowane i wyjaś­
nione". W konkluzji odrzucił 
on propozycję ministra Nam 
Ira. Pearson, podobnie jak Dul 
les, w7yraził pogląd, że pod­
stawą do uregulowania kwe­
stii koreańskiej są rezolucje 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
z października 1950 roku.

Minister spraw zagranicz­
nych Holandii Luns również 
Kurczowo trzymał się rezolu­
cji ONZ z października 1950

Trzecie zwycięstwo 
Polaka

Wykorzystać
pomyślne warunki

Przyspieszyć
sadzenie ziemniaków
I Hepła, połączona z opa- 

darni pogoda sprzyja 
rozwojowi roślin. Chłopi, 
gospodarujący zespołowo i 
indywidualnie, winni len 
cza^ wykorzystać na wy­
siew okopowych i sadzenie 
ziemniaków.

Spółdzielnia Produkcyj­
na w Lucinach (pow. 
Śrem) już w kwietniu za­
kończyła sadzenie ziem­
niaków. Starym sposobem 
zasadziła ona 24 ha, a 1 ha 
sposobem krzyżowo-gniaz- 
dow7ym. Wysiała również 
buraki cukrowe na 12 ha, 
a pastewne na 7 ha. Człon 
kowie tej spółdzielni ‘wie­
dzą, że właśnie od upraw’ 
okopowych w olbrzymiej 
mierze zależy spraw’a pa­
szy dla inwentarza. Dobry 
urodzaj pastewnych po­
zwoli im na rozszerzenie 
hodowli bydła i trzody 
chlewnej.

Jak spółdzielnia w Luci­
nach służy dobrym przy­
kładem innym spółdziel­
niom, tak Stacja Hodowli 
Nasion w Słówcu jest wzo­
rem dla innych państwo­
wych gospodarstw rolnych. 
Plan siewny okopowych 
wykonała ona w 1153/# je­
szcze w kwietniu.

Do tej pory w pracach 
tych przodują powiaty: 
gostyński i rawicki.

Chłopi powiatu między- 
chodzkiego! W międzypo- 
w iatowym współzawodnic­
twie wasz powiat znajduje 
się na szarym końcu! 
PRZYSPIESZCIE SADZE­
NIE ZIEMNIAKÓW I SIEW 
BURAKÓW! Pamiętajcie, 
opieszali nie nadażą także 
z innymi już czekającymi 
na nich pracami w polu i 
zagrodzie. Kto ma trudno­
ści ze sprzężajćm i narzę­
dziami, temu pomocą słu­
ży najbliższy GOM lub 
POM.



Wycofanie obcych wojsk z Korei umożliwi narodowi koreańskiemu
pokojowe rozwiązanie swych problemów
Skrót przemówienia Czou En-lai'a na VI posiedzeniu konferencji genewskiej

gu.vfif.4
Na posiedzeniu dnia 3 bm. szef delegacji Chińskiej Re­

publiki Ludowej Czou Ln-lai wygłosił przemówienie, w 
którym oświadczył m. in.:

27 kwietnia minister spraw i 
zagranicznych Koreańskiej i 
Republiki Ludowo - Demokra j 
tycznej Nam Ir wysunął na j 
obecnej konferencji słuszną : 
propozycję, która zyskała, po- i 
parcie delegacji Chińskiej Re j 
publiki Ludowej oraz delega- j 
cji ZSRR. Jednakże delegaci' 
Stanów Zjednoczonych i nic- ] 
których innych krajów wy- i 
powiedzieli się przeciwko pro ] 
pozycji ministra Nam Ira, po ; 
wtarzając swe stare, nie wy- ; 
trzymujące krytyki argumen i 
ty, które — jak się okazało ] 
— nie prowadzą do rozwiąza 
nia problemu koreańskiego. ] 
Usiłują oni nadal wykorzy­
stać bezprawne uchwały ONZ 
w celu dalszej ingerencji w7 
sprawy wewnętrzne Korei i 
przeszkodzenia narodowo ko- j 
reańskiemu w samodzielnym ' 
rozwiązaniu własnych próbie ' 
mów. Są też na tej konfęren j 
cji delegaci, którzy usiłują ■ 
bronić ingerencji Stanów7 Zje I 
dnoczonych w sprawy wre-1 
wnętrzne Korei i innych na-! 
rodów Azji, powołując się na ' 
tzw. politykę „otwartych\ 
drzwi i równych możliwości'1.! 
Histeria, a zwłaszcza dzieje ] 
narodu chińskiego, wykazała,; 
że tego rodzaju polityka sta- ! 
nowi jeden ze środków stoso 
wanych przez imperializm 
dla realizowania swej eks­
pansji. Tego rodzaju polityka 
zbar,śrutowała w obozach na­
rodów azjatyckich.

Wiadc-mo powszechnie, że 
na długo przed wybuchem 
wojny w7 Korei Stany ZjUdno 
czor.e usilnie dążyły do inge- ] 
rencii w sprawy wewnętrzne , 
Korei pod płaszczykiem kon , 
troli wyborów' w Korei przez ! 
ONZ, by w7 ten sposób umoż­
liwić popieranemu przez Ame 
rykanów reżimowi Li Syn- 
rnana rozciągnięcie $wej wła­
dzy na całą Koreę.

W czerwcu 1950 r. Stany 
Zjednoczone rozpoczęły inter 
W’encję zbrojną przeciwko Ko 
rei. W ślad za tym Stany Zje i 
dnoczone korzystając z nie- ' 
obecności delegacji radziec- I 
kiej oraz z faktu, że Chińska ] 
Republika Ludow7a pozbawić- i 
na była prawa uczestniczenia I 
w ONZ, uzyskały od jednego ] 
z organów7 ONZ ex post bez- ! 
prawmą aprobatę tego aktu i 
agresji, dokonanego przez

fturód koreański nie meże 
podyorzi|dk6Wać się bezprawnym 

uchwałom OKZ
W toku rokowań w sprawie 

rozejmu w Korei Stany Zje­
dnoczone grały na zwłokę o 
słaniając się imieniem ONZ. 
Po zawarciu rozejmu .Stany 
Zjednoczone znów osłaniając 
się imieniem ONZ uniemoż­
liwiały zwołanie konferencji 
politycznej.

Fakty te dowodzą również, 
że Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych nie może w żad­
nym wypadki! rozpatrywać 
kwestii koreańskiej. Właśnie 
dlatego zebraliśmy sie tutaj 
na tej konferencji, by zna­
leźć pokojowe uregulowanie 
problemu koreańskiego. Kon­
ferencja ta nie ma nic wspól­
nego z ONZ. Delegat Stanów 
Zjednoczonych nalega jed­
nakże na to, by naród korc-

Chińscy ochotnicy przybyli do Korei 
by walczyć przeciwko agresji

Minister Nam Ir domaga się 
w swej propozycji wycofania 
wszystkich obcych wojsk z 
Korei. Jednakże delegat 
Stanów Zjednoczonych sprze 
ciwia się jednoczesnemu wy­
cofaniu wszystkich obcych 
wojsk z Korei północnej i po­
łudniowej, motywując to tym, 
że wojska amerykańskie ma­
ją inny charakter aniżeli 
chińscy ochotnicy ludowi. 
Rzeczywiście różnią się one od 
siebie. Różnica ta polega na 
tym, że wojska amerykańskie 
przybyły do Korei w celach 
agresywnych, podczas gdy 
chińscy ochotnicy ludowi 
przybyli do Korei, by walczyć 
przeciwko agresji. Mimo to 
jednak opowiadamy się nadal 
za jednoczesnym wycofaniem

USA. W ten sposób ONZ zna­
lazła się w sytuacji strony wal 
czące.j w wojnie koreańskiej 
i wskutek tego straciła moż­
ność bezstronnego rozpatry­
wania kw7estii koreańskiej.

Poza tym większość człon­
ków ONŻ podporządkowana 
USA odrzucała propozycje 
zgłoszone przez Związek Ra­
dziecki, Chińską Republikę 
Ludow7ą, Indie i inne kraje 
w sprawie pokojowego uregu 
lowania kwestii koreańskiej. 
Wbrew7 ostrzeżeniom Chin o- 
raz bezstronnej opinii publicz 
nej całego świata, że siły 
zbrojne USA nie powinny 
przekroczyć 38 równoleżnika, 
ci członkowie ONZ zaaprobo­
wali również tę akcję Stanów 
Zjednoczonych zmierzającą 
do rozszerzenia agresywnej 
wrojny przeciwko Korei oraz 
plan przewidujący opanowa­
nie całej Korei. Ci członko­
wie ONZ, którzy szli na pa­
sku Stanów Zjednoczonych, 
nie tylko nie zwracali uwagi 
na oskarżenia wysunięte 
przez Chińską Republikę Lu­
dową przeciwko Stanom Zje­
dnoczonym z pow7odu ich 
wtargnięcia i okupowania 
chińskiej wyspy Taiwan, lecz 
posunęli' się nawet do oczer­
niania sprawiedliwej walki 
chińskich ochotników ludo­
wych przeciwko agresji oraz 
pomocy udzielonej przez nich 
Korei i do szkalowania Chiń- , 
skiej Republiki Ludowej jako : 
„agresora". Większość człon­
ków ONZ dotychczas jeszcze 
zachowuje milczenie wobec 
faktu, że Stany Zjednoczone 
okupowały chińska wyspę 
Taiwan naruszając suweren­
ność terytorialną* Chin. Jed­
nocześnie Chińska Republika 
Ludowa pozostaje wciąż je­
szcze poza Organizacją Na­
rodów Zjednoczonych, pod­
czas gdv osobnicy spośród 
niedobitków kliki kuomintan 
gowskiej nadal figurują w 
ONZ i'na innych konferen­
cjach międzynarodowych w 
roli reprezentantów narodu 
chińskiego. To wszystko w po 
ważnym stopniu podważyło 
prestiż ONZ i sprawiło, że 
utraciła ona moralny autory 
tet, który by upoważniał ją 
do rozpatrywania kwestii ko­
reańskiej i innych proble­
mów Azji.

, ański podporządkował się 
bezprawnym uchwałom ONZ 
i wyraził zgodę na wybory w 

i Korei pod kontrolą ONZ. 
Czyż nie jest to w najwyż- 

! szym stopniu nierozsądne? 
Dla delegata Stanów Zjedno­
czonych powinno być jasne, 
że skoro Stany Zjednoczone 
nie zdołały narzucić swej 
woli narodowi koreańskiemu 
przy pomocy -wojny, to nie 

. mogą one liczyć na to, że u- 
zyskają przy stole konferen- 

1 c-yjnym cel, którego nie uda­
ło im się osiągnąć na polu 
bitwy. Delegat Stanów Zjed­
noczonych oświadczył, że na- 

, leży wysnuć wnioski z wojny ] 
koreańskiej. Fakty świadczą,] 
że to właśnie delegat USA nie 
wysnuł wniosków z wojny 
koreańskiej.

wszystkich obcych wojsk z 
Korei. Czyż można zając bar­
dziej słuszne stanowisko? 
Inny argument wysunięty 
przez delegata Stanów Zjed­
noczonych przeciwko jedno­
czesnemu wycofaniu wszyst­
kich obcych wojsk głosi, że 
Stany Zjednoczone są zbyt 
daleko od Korei, podczas gdy 

i Chiny są zbyt blisko Korei. 
Mimo woli nasuwa się pyta­
nie: jeśli Stany Zjednoczone 
mogły wysłać swe wojska z 
odległości kilku tysięcy mil 
od Korei, by dokonać agresji, 
to dlaczego nie można obec­
nie wycofać tych wojsk na tę 
samą odległość? Delegat USA 
powiedział tez, że Stany Zje-] 
dnoczone mają już doświad- 

' czenie z wycofywaniem wojsk '

z Korei i nie chcą, by powtó­
rzyła się ta sama historia. W 
związku z tym uważamy za 
konieczne przypomnieć dele­
gatowi USA, że to właśnie 
wojska amerykańskie powró­
ciły na Koreę po ich wycofa­
niu i że dopiero po agresji 
Stanów Zjednoczonych prze­
ciwko Korei i zagrożeniu bez­
pieczeństwa Chin chińscy o- 
chotnicy ludowi udali się do 
Korei^y odeprzeć agresję w

Bez wycoSasiio obcych wojsk 
Korea nie może utrzymać pokoje

Oświadczono na tej- konfe­
rencji, że po wycofaniu z Ko­
rei wszystkich obcych sił 
zbrojnych, Korea nie będzie 
w stanie utrzymać pokoju. 
W rzeczywistości jednak, 
jeśli zainteresowane państwa 
zobowiążą się. że nie będą in­
gerowały w sprawy we wnętrz 
ne Korei i zapewnią jej po­
kojowy rozwój. Korea będzie 
mogła rozwijać się na zasa­
dach pokojowych. Minister 
Nam Ir zaproponował, by w 
celu wyeliminowania jakiej­
kolwiek możliwości wznowie­
nia walk w Korei państwa 
najbardziej zainteresowane w 
zachowaniu pokoju na Dale­
kim Wschodzie wzięły na 
siebie wspomniane wyżej zo­
bowiązanie. Chińska Republi­
ka Ludowa w całej rozciąg­
łości popiera tę propozycję t 
gotowa jest przyłączyć się do 
innych państw zaintereso­
wanych w realizacji tego zo­
bowiązania.

Na posiedzeniu w dniu 28 
kwietnia wskazałem już, że 
niniejsza konferencja nie mo­
że pominąć zagadnienia jeń­
ców wojennych, które pozo­
staje nadal nie uregulowa­
nym punktem układu rozej­
mowego. Gdyby rząd Stanów 
Zjednoczonych przestrzegał 
międzynarodowych konwen­
cji, do których przystąpił, za­
gadnienie jeńców wojennych 
w ogóle by nie powstało, po­
nieważ konwencja genewska 
wyraźnie stwierdza, że jeń­
cy wojenni winni być zwol­
nieni i repatriowani bez­
zwłocznie po zakończeniu 
działań wojennych. Jednak­
że rząd Stanów Zjednoczo­
nych prowadził wojnę kore­
ańską w sposób nieludzki i 
barbarzyński, gwałcąc po­
szczególne postanowienia kon 
wencii genewskiej, przewidu­
jące humanitarne traktowa­
nie jeńców wojennych, mai-' 
tretował i prześladował wzię­
tych do niewoli żołnierzy ko­
reańskich i chińskich oraz 
upierał się przy swym nie­
słusznym, sprzecznym z kon­

Prawda naszych dni
Ryla ona z proletariatem i
** w czas burzy i zawieru­

chy — w epoce rewolucji i w 
ciągu ciężkich szarych dni po­
wszednich — w epoce kontrre­
wolucji. I stała się krwią z 
krwi i kością z kości proletaria 
tu rosyjskiego..."

Parafrazując te piękne, pełne 
miłości dla „Prawdy" słowa na­
szej SDKPiL owskiej „Gazety 
Robotniczej" z 1913 roku, do­
damy:

Była ona z narodem i w czas 
burzy i zawieruchy... Stała się 
krwią z krwi i kością z kości 
narodu radzieckiego...

Ciepło i serdecznie wspomina­
ją ludzie radzieccy „Prawdę" z 
trudnych dni wojny narodo­
wej. Niegasnący żar zaw-artego 
w słowach „Prawdy" patriotyz­
mu pobudzał do wielkich, boha­
terskich, nie spotykanych w 
dziejach żadnego narodu czy­
nów. W iluż, ściśniętych ostat­
nim skurczem dłoniach bohate­
rów. znajdowano strzęp „Praw­
dy"...

Słowem otuchy, niezachwia­
nej wiary w zwycięstwo słusz­
nej sprawy pomagała „Prawda" 
leningradczekom przetrwać ple 
kio blokady. S'owami uznania, 
gorącej miłości Ojczyzny, zachę­
cała żołnierzy frontu pracy do 
coraz to nowych zwycięstw w 
walce z czasem, z trudnościami 
produkcji i codziennego życia.

Nie umie człowiek radzieck’ 
żyć bez swojej „Prawdy". Bo 
to właśnie jego „Prawda". 
Jest mu niezbędna — jak chleb 
powszedni, jak praca. Z niej 
Czerpie naukę, wiedzę o swoim 
kraju, o swoim narodzie, jego

obronie bezpieczeństwa swej 
oj czy my.

Uważamy, że w celu umoż­
liwienia- narodowi koreań­
skiemu rozwiązania swych 
problemów w drodze poko- 
wej, bez obcej ingerencji, 
państwa posiadające siły 

| zbrojne w Korei powinny o- 
'siągnąć porozumienie w spra- 
1 wie-wycofania wszystkich ob- 
1 cych wojsk z Korei w ciągu 
I określonego czasu.

wencją genewską stanowisku 
w sprawie zwolnienia i repa­
triacji jeńców wojennych. W 
rezultacie zawarcie rozejmu

Korei uległo opóźnieniu. 
Strona koreańsko - chińska 
czyniła jednak nieustanne 
wysiłki na rzecz zawarcia ro­
zejmu i ostatecznie dopro­
wadziła do porozumienia ze 
stroną przeciwną w kwestii 
jeńców wojennych. Obie stro­
ny zgodziły się zapewnić każ- 

I demu jeńcowi możliwość sko 
rzystania z jego prawa do re­
patriacji. Jednakże zaledwie 
w 10 dni po podpisaniu po­
rozumienia w sprawie- jeń­
ców wojennych władze Repu­
bliki Koreańskiej za milczą­
cą zgodą Stanów Zjednoczo- 

, nych zatrzymały siłą ponad 
27 tysięcy wziętych do nie­
woli żołnierzy koreańskich i 
chińskich i wcielając ich do 
armii pozbawiły całkowicie 
możności skorzystania z pra­
wa do repatriacji. Ta akcja 
władz amerykańskich i Repu­
bliki Koreańskiej, stanowią­
ca pogwałcenie porozumienia 
o jeńcach wojennych, o mało 
nie zniweczyła rozejmu i spot 
kala się z powszechną kryty­
ką i potępieniem. Generał 

' Clark, głównodowodzący sił 
zbrojnych Narodów Zjedno­
czonych, oświadczy! 28 czerw­
ca 1953 r., że dowództwo Na­
rodów Zjednoczonych kon­
tynuuje swe wysiłki „zmie­
rzające do odnalezienia jeń­
ców, którzy zbiegli". Jednak- 

, że do chwili obecnej ani je­
den z przeszło 27 tys. jeńców, 

; którzy zostali przemocą za­
trzymani i wcieleni do armii,
nie został odnaleziony.

Po zawarciu rozejmu wła­
dze amerykańskie i władze 
Republiki Koreańskiej uży­
wały wszelkich środków, aby 
utrudnić pracę komisji repa­
triacyjnej państw neutral­
nych, na czele której stał 
przedstawiciel Indii. W rezul­
tacie tego przeważająca więk 
szość jeńców koreańskich i 
chińskich pozostających pod 
nadzorem wspomnianej ko­

najlepszych ludziach. To ona, u- 
kazując osiągnięcia jednych, a 
ujawniając błędy, potknięcia in­
nych, skłania go do krytyczne­
go spojrzenia na siebie, na wła­
sną postawę, na własny stosu­
nek do pracy, do ludzi, do 
świata...

Codziennie rano, z tą samą 
niecierpliwością oczekują świe­
żego numeru „Prawdy" — ro­
botnik i rolnik, naukowiec i ar­
tysta, każdy człowiek radziecki. 
1 nie tylko człowiek radziecki. 
W Pekinie i w Warszawie, w 
Budapeszcie i Pradze, w Paryżu 
i Londynie mnóstwo ludzi, któ­
rym bliska i droga jest sprawa 
postępu 1 pokoju, sięga z miło­
ścią i zaufaniem po „Prawdę". 
Tak samo bowiem, jak człowiek 
radziecki, również Chińczyk i 
Polak, Czech i Węgier, Francuz 
i Anglik znajdują w „Praw­
dzie" odpowiedź na nurtujące 
ich myśli, znajdują w niej to, co 
jest najbardziej istotne, wiecz­
nie żywe — odpowiedź na pyta­
nie: Jak budować szczęście
człowieka?

„Prawda" pomogła nauce ra­
dzieckiej przezwyciężyć błędne, 
hamujące koncepcje, uwolnić na 
ukę radziecką od wstecznych 
„teoryjek", burżuazyjnych „uczo 
nych", pchnąć ją na nowe, wła­
ściwe tory.

„Prawda" przez swe bogate w 
treść dyskusje, pomogła sztuce 
radzieckiej oczyścić się z nalo­
tów formalizmu i tendencji ko­
smopolitycznych, kierowała wal 
ką o realizm socjalistyczny w 
literaturze, filmie, plastyce, ar­
chitekturze radzieckiej.

misji nie miała możności sko­
rzystania z prawa do repa­
triacji. W konsekwencji wspo­
mniana komisja nie wypełni­
ła zadań nałożonych na nią 

' na podstawie porozumienia w 
sprawie jej kompetencji. W 
dniach 20 i 21 stycznia 1954 
r. komisja repatriacyjna 
państw neutralnych przeka­
zała stronie amerykańskiej 
ponad 21 tys. jeńców kore­
ańskich i chińskich pozosta­
jących pod jej nadzorem. W 
swym końcowym raporcie z 
18 lutego 1954 r. wymieniona 
komisja wskazała jednak, że 
„o ile oba dowództwa nie u- 
zgodnią jakiejś innej akcji w 

! sprawie jeńców wojennych, 
wszelka jednostronna akcja 

j podjęta przez którąś ze stron 
j będzie sprzeczna z porozu­
mieniem o kompetencjach ko­
misji". Mimo to Stany Zjed­
noczone przemocą przekazały 
ponad 21 tys. jeńców koreań­
skich i chińskich rządowi po­
łudniowo - koreańskiemu i 
niedobitkom kliki Czang Kai- 
szeka, którzy wcielili tych 
jeńców7 do swych armii.

Akcja władz amerykań­
skich i władz Republiki Ko­
reańskiej, polegająca na za­
trzymaniu siłą przy dwóch 

i okazjach ponad 48 tys. jeń­
ców koreańskich i chińskich, 
stanowi poważne pogwałce­
nie konwencji genewskiej i

, układu rozejmowego. W
rozwiązania tego problemu w 
rozsądny sposób, delegacja 
Chińskiej Republiki Ludo, 
w ej, po uzyskaniu zgody de- 
h gacji Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej 
proponuje:

i Podjęcie kroków w celo
A zapewnienia powrotu d0 

ojczyzny tych jeńców kore­
ańskich i chińskich, którzy 
zostali silą zatrzymani w 
czerwcu 1953 r. i w styczniu 
1954 r. oraz wcieleni do woj­
ska.

O Utworzenie komisji skla-
" dającej się z przedstawi, 

cieli Stanów Zjednoczonych 
Wielkiej Brytanii, Francji 
Chińskiej Republiki Ludowej’ 
ZSRR, Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej i 
Republiki Koreańskiej, która 
by współdziałała w repatria­
cji jeńców koreańskich i 
chińskich, przewidzianej w 
poprzednim punkcie.

Q Utworzenie mieszanych 
zespołów złożonych z 

przedstawicieli towarzystw 
Czerwonego Krzyża państw 
objętych porozumieniem ro- 
zejmowym, które by do cza­
su zajęcia się jeńcami przez 
wymienioną wyżej komisję 
zostały wysłane do miejsc ó- 
becnego popytu jeńców w ce­
lu przeprowadzenia inspekcji.

Parlament świata pracy
(Ciąg dalszy ze st-r. 1)

sprawy takie, jak nieudzielepie 
w roku ub. urlopów 30 proc, ko 
lejarzy, jak zdarzający się w po 
szczególnych zakładach brak do­
statecznej opieki nad matką i 
dzieckiem, jak przekraczanie u- 
stawy o pracy w godzinach nad 
liczbowych. Związki zawodowe 
nie zawsze i nie wszędzie prze­
ciwstawiły się dotychczas takim 
uchybieniom, czy wręcz przekro 
Czeniom, nie zawsze z nimi wal 
czyty.

A sprawa bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy? Przecież budżet 
państwowy asygnowal na ten 
cel w roku ub. blisko 2,5 miliar 
da zł, lecz organizacje związko­
we nie zatroszczyły się dość e- 
nerglcznie o to, aby ten fundusz 
w pełni wykorzystać. Podobnie 
ma się sprawa z innymi fundu­
szami, przeznaczonymi przez 
państwo na poprawę bytu mas 
pracujących.

Wiemy również., jak wielka 
dźwignią w rozwoju naszego po 
tencjału gospodarczego jest 
współzawodnictwo pracy, walka 
o obniżkę kosztów własnych itd. 
Jednakże niektóre zobowiązania, 
zwłaszcza wśród urzędników i 
inteligencji pracującej, niewie­
le mają wspólnego ze współza­
wodnictwem pracy czy walką o

42 lata minęły od pamiętnego 
dnia, gdy pachnąca świeżością 
farby, tętniąca rewolucją leni­
nowska „Prawda" znalazła się 
po raz pierwszy w robotniczych 
rękach. Przez cały ten długi 
tak brzemienny w wydarzenia, 
w historyczne przemiany okres 
„Prawda" wiernie trzymała się 
wytkniętej przez Lenina linii.

Tak, jak Lenin uczył — była 
i jest najpotężniejszym, naj­
wszechstronniejszym instrumen 
tem wpływania partii na masy.

Tak, jak Lenin uczył — pełni­
ła i pełni rolę wyraziciela poli­
tyki partii, kolektywnego agita­
tora, propagandysty i organiza­
tora.

Tak, jak Lenin uczył — była 
i jest wspaniałym narzędziem 
przodującej sity proletariatu ca­
łego świata.

Ukochana przez tych, którzy 
ucieleśniają w sobie wszystko, 
co na świecie młode i zdrowe — 
znienawidzona przez tych, któ­
rych historia skazała na gnicie, 
na zamieranie. Ukochana przez 
tych, którzy walczą o postęp i 
pokój — znienawidzona' przez 
tych,, którzy wszystkimi siłami 
swego gnijącego cielska usiłują 
cofnąć świat wstecz, na nowo u- 
topić go we krwi.

„Prawda" . .. prawdziwa jak 
jej nazwa. Dlatego kroczy w 
awangardzie najbardziej postę­
powej w świecie prasy radziec­
kiej. Dlatego kfoćzy w awan­
gardzie prasy całego ogromnego 
i potężnego obozu, na którego 
sztandarach widnieją napisy:

DEMOKRACJA, SOCJALIZM, 
POKÓJ!

F. M.

oszczędność, a są po prostu bez 
dusznym zaprzeczeniem i jedne 
go i drugiego.

Jednakże, widząc w pracy or­
ganizacji związkowych błędy ! 
niedociągnięcia,, widzieć musimy 
również ich znaczne osiągnięcia. 
To przecież ze związków zawo­
dowych wyszły, stanowiąc ich 
dumę i chlubę, szeregi ofiarnych 
przodowników pracy, których 
nazwiska znane są dziś każdemu. 
Wspaniale rozwija się racjona­
lizatorstwo, które w roku ub. 
przyniosło państwu 1,5 miliarda 
z! oszczędności. To poprzez 
związki zawodowe przekazywa­
ne są masom pracującym olbrzy­
mie sumy, jakie państwo asyg- 
nuje na budownictwo pracowni­
cze, na oddziały zaopatrzenia ro­
botniczego, na rozwój kultury, 
na biblioteki, na organizacje 
sportu związkowego ifcp.#Chodzi 
o to, aby związki zawodowe na­
uczyły się dobrze gospodarować 
tymi funduszami, aby je umiały 
należycie zużytkować dla dobra 
ludzi pracy. Wtedy nie będzie 
więcej takich, którzy nie potra­
fią odpowiedzieć, co im związki 
zawodowe dają.

Zadanie jeszcze ściślejszego 
powiązania walki o plany pro­
dukcyjne „z nieustającą, eodzien 
na, wszechstronną troską o stalą 
poprawę warunków bytowych i 
socjalnych, o pełne wykorzysta­
nie wielkich zdobyczy i praw, 
które władza ludo-wa przyniosła 
klasie robotniczej." — staw.a- 
przed związkami zawodowym: o- 
statnia uchwała KC partii.’ Za­
gadnieniu, jak sprostać tym za­
daniom, jak polepszyć 
związkową, jak pozyskać dla 
związków zawodowych ludzi pra 
cy, pozostających jeszcze poza 
ich zasięgiem, słowem zagadnie­
niu. jak realizować uchwałę par 
tii — poświęcone będą rozpoczy 
nające się dziś obrady III Kom 
gresu Związków Zawodowych- 
Dlatego to polskie masy pracu­
jące życzą swemu parlamentów 
jak najbardziej owocnych i P° 
myślnych obrad. tk)

7 tys. beczek ryb
złowili już rybacy
na Morzu PćyRocnvm

GDYNIA (PAP)
, Na wydajnych łowiskach 
Morza Północnego dokonują 

1 obecnie połowów wysokoga- 
j tunkc vych ryb jednostki da­
lekomorskiej flotylli rybac­
kiej „Dalmoru" i „Odry". i<a 
łowiskach tych przebywa 
również statek-baza „Fryde­
ryk Chopin", który zaopatru­
je trawlery ’ hjgrotrawlery w 
sprzęt połowowy, żywność, 
paliwo i wodę oraz odbiera 
złowioną rybę.

Kierownik wyprawy Jan Bi­
liński podał do wiadomosęi 
drono radiową, że w ładow­
niach statku znajduje się juz 
około 7 tys. beczek makreli i 
śledzi, tj. blisko 600 ton ryb.
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Na ogół dość pogodnie. W 
ciągu dnia możliwy większy 
wzrost zachmurzenia. Rano 
zamglenia. Temperatura naj­
wyższa około plus 16 st. Wia­
try umiarkowane, lub słabe, 
przeważnie z kierunków po­
łudniowo-wschodnich.

Dzień 1 Maja minął. Ludzie, pracy z Wielkopolski 
większość zobowiązań już wykonali. Realizacja dłu­
gofalowych zobowiązań trwa nadal. Załogi ofiarnie 
realizują swoje zobowiązania, aby w ten sposób 
przyspieszyć wykonanie miesięcznych planów pro­
dukcyjnych, zwiększyć asortyment towarów, polep­
szyć jakość produkcji. Dzięki wykonaniu czynów 
pierwszomajowych — ludzie pracy urzeczywistniają 
także uchwały II Zjazdu partii.

dynku szkolnym. Młodzież 
tej gromady zbudowała bo­
isko sportowe.

Centralne Biuro Wystaw 
Artystycznych w Warszawie 
przy współpracy Oddz. Kul­
tury Prezydium Powiatowej

(Na podstawie materiałów ! Rady Narodowej w Gostyniu

Spółdzielnia w Kostrzy 
nie uruchomiła trzy dalsze 
punkty sprzedaży detalicznej 
i to: sklep drogeryjny, kiosk 
przy dworcu w mieście oraz 

, jeden sklep gromadzki w te- 
! renie.
i Już w najbliższym czasie 
1 mieszkańcy Ostrowa otrzy- 

Załoga Rzemieślniczej Spół i mają jeszcze jeden nowy blok 
dzielni Pracy Branży Skórza- i mieszkalny przy ul. Ogrodo- 
nej w Gnieźnie plan za liwej. Załoga Miejskiego Przed 
kwartał wykonała z nadwyż- ' siębiorstWa Remontowo-Bu- 
ką. Plan w cenach niezmien- i dowlanego bowiem dla u- 
nych wykonano w 110,4 proc., ' czczenia 1 Maja przyspieszy- 
a' w cenach bieżących w i la znacznie prace budowla-

oćiitra

104.4 proc.. Wśród załogi na 
wyróżnienie zasługują Stefan 
Kaczor — wyrabiający 167 
proc, normy oraz Edward 
Bonek — 143 proc, normy.

ram
Na kursach w modelarni ko­

la LPŻ w Krotoszynie prze­
szkolono już 86 członków. Dru 
ga sekcja modelarzy istnieje 
przy Liceum Ogólnokształcą­
cym w Krotoszynie.

Modelarze obu sekcji przy­
gotowują się obecnie do okrę­
gowych zawodów modelar­
skich, a wielu z nich podjęło 
zobowiązanie wykonania po 3 
modele do dnia 15 maja br.

Spółdzielnia Pracy „Wetlek" 
w Koźminie Wlkp. produkuje 
środki lecznicze weterynaryjne, 
oraz odżywki mineralno-ziołowe 
dla podniesienia wartości pasz. 
W roku bież, spółdzielnia przy­
stępuje do produkcji kwasu garb 
nikowego i salicylowego. 70-hek- 
tarowe gospodarstwo pomocni­
cze zaopatrywać będzie spółdziel 
nię w zioła i rośliny oleiste.

D° DNIA 1 MAJA Gminna I wlanego nr 9 przyspieszyła

ne, aby 11 mieszkań oddać 
wcześniej do użytku. Nato­
miast załoga Zarządu Budo-

Sprawa
nie tylko łożysk

Brygada transportowa Fa­
bryki Porcelany w Chodzieży 
wozi towar z pieców do ma­
gazynów zwykłym wózkiem, 
który nie posiada łożysk. O- 
sie kół obracają się w drze­
wie i dlatego popychanie ta­
kiego wózka jest nie lada wy 
siłkiem nawet, dla 8 ludzi.

Robotnicy już niejednokro 
tnie zwracali się do kierow­
nictwa fabryki poprzez swą 
radę zakładową i organizację 
partyjną, aby wózki zaopa­
trzono w łożyska. Zaoszczędzi 
loby to wiele wysiłku lu­
dziom, a fabryce kosztów wla 
snych. Do przewożenia towa­
ru bowiem na wózku z łoży­
skami wystarczyłoby wówczas 
3—4 ludzi, zamiast 8. jak to 
jest obecnie. Trzeba chyba u- 
sprawnie uciążliwy transport.

S. Zjawińskikorespondent

tempo robót na budowach 
tak, że 30 dni przed termi­
nem odda rodzinom robotni­
czym 35 nowych mieszkań.

Hufiec SP przy Wielkopol­
skich Zakładach Mechanicz­
nych w Ostrowie zrealizował 
już swoje zobowiązania. Sy­
stemem gospodarczym zało­
żyli oni instalację wodną i 
doprowadzili wodę do kuchni, 
umywalni, suszarni i hal pro­
dukcyjnych.

Już od dwóch tygodni za­
łoga krochmalni i cegielni w 
Stawie (powiat Wrześnią), 
wykonuje dzienne plany w 
110 proc.

Zobowiązania załogi War­
sztatów Drogowych w Skal­
mierzycach (powiat Ostrów) 
zostały już w większości wy­
konane. Jako jedna z pierw- 
wszych — 2 dni przed termi­
nem — ukończyła brygada 
zatrudniona przy prasach.

Rzemieślnicy Chodzieży u- 
kończyli 5 dni przed termi­
nem swoje zobowiązanie. 'Wy­
remontowali oni

nadeslamych przez korespon 
dentów: M. Perkowskiego, 
K. Wesołka, J. Adamiaka, W. 
Falkowskiego, L. Budzyń­
skiego, K. Walczewskiego, E. 
Stewpinia, M. Jankowskiej, 
A Szczepaniaka, J. Stempi- 
nia i 11. Gubrewicza — opra­
cował

uruchomiło wystawę objaz­
dową „Prac Współczesnych 
Plastyków Polskich".

Kierownik i organizator wy­
stawy radca Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki Joanna Kalinow­
ska zapoznaj e zwiedzających 
z nowym kierunkiem sztuki re­
alizmu socjalistycznego, wygła­
szając popularne prelekcje i 
objaśniając poszczególne prace 
roalarstóe. Większość ekspona­
tów — to płótna olejne i gra­
fiki. Plastycy ukazują w 
swych obrazach nowego czło­
wieka doby socjalizmu, piękno 
naszej ziemi i zabytkowej ar­
chitektury. Celem wystawy jest 
upowszechnienie sztuki wśród 
szerokich mas społeczeństwa 
polskiego.

Gostyniacy przyjęli wystawę 
z wielkim zainteresowaniem 
tym bardziej, że w Gostyniu 
prowadzi ożywioną działalność 
Społeczne Ognisko Plastyczne, 
które dla uczczenia 10-lecia 
Polski Ludowej urządza wysta­
wę prac amatorów. Naj­

da społeczeństwa —- chłopi j bardziej czynnym członkiem O-

W7 odpowiedzi
na obniżkę cen

ct-s

chłopi zwiększają
hodowle

Chłopi powiatu kaliskiego 
z zadowoleniem powitali no­
wą obniżkę cen artykułów 
codziennej potrzeby. Szcze­
gólne ich zainteresowanie wy 
wołuje obniżka maszyn i na­
rzędzi rolniczych. Odpowia­
dając na nowy dowód troski 
władzy ludowej o poziom ży-

Złe tradycje sklepów kórnickich
Zaopatrzenie sklepów GS w 

Kórniku (pow. Śrem) pozostawia 
jeszcze dużo do -życzenia. Bar­
dzo często nie można dostać wie 
lu najpotrzebniejszych w gospo­
darstwie domowym artykułów, a 
brak niektórych z nich stal się 
złą tradycji miejscowych skle 
pów. I tak w sklepie z arty­
kuł a mi gospodarstwa domowego 
nie ma motyk, „szpadli i łopat 
potrzebnych rolnikom w okresie 
natężenia prac rolnych. Brak 
również części rowerowych oraz 
bezpieczników 10, 15, 25 i 30 waf­
lowych.

PZGS w Śremie zbyt mato wy­
kazuje troski o dobre zaopatrze­
nie podlegających mu sklepów 
w Kórniku, czego najlepszym 
dowodem jest sklep obuwniczy 
GS. Sklep ten od dwóch mie­
sięcy bezskutecznie oczekuje na 
zamówiony w PZGS w Śremie 
towar, z braku którego sklep 
ten nie wykonuje planu.

Czas najwyższy', aby PZGS w 
Śremie uregulował sprawę, zao­
patrzenia sklepów kórnickich.

St. Nowak 
korespondent

gospodarczym świetlicę. 
Natomiast rzemieślnicy wol-

sztyńskiej Spółdzielni Pracy 
Branży Skórzanej wykonują 
obecnie ponad pian 50 par 
obuwia dziecięcego. Stolarze 
— zrealizowali juz czyn pier­
wszomajowy — wykonali bo­
wiem wiele napraw w Szkole 
Podstawowej nr 2.

Dwa dni przed 1 Maja — 
uczniowie, nauczyciele i pra- 
cownicy Zasadniczej Szkoły 
Metalowo-Odlewniczej w Wą­
growcu oddali do użytku no­
wy piec odlewniczy. ‘W sa­
mym dniu 1 maja mieszkań­
cy Wągrowca otrzymali no­
wy dworzec autobusowy, a w 
Wapnie, w tym powiecie, gór 
nicy 10 budynków mieszkal­
nych — jednorodzinnych o- 
raz 10 budynków gospodar­
czych.

Realizacja zobowiązań ko­
lejarzy poznańskich przynie­
sie ponad 112 tysięcy złotych 
oszczędności.

Chłopi z gromady Cieśle 
fpowiat Września)- naprawili 
drogę prowadzącą z ich miej­
scowości do Wszemborza, a 
chłopi z gromady Siekówko 
(powiat Kościan) zrealizowa­
li swoje zobowiązanie 6 dni 
przed terminem. Naprawili 
oni systemem gospodarczym 
instalację oraz dach w bu-

w gromadzie Nakwasin Nowy 
postanowili zwiększyć hodow 
lę o 11 cieliczek. J. Wiśniew­
ski zobowiązał się odstawić w 
czerwcu dodatkowo 4 tuczni­
ki. Tak samo brzmi zobowią­
zanie J. Skorupy z gromady 
Nakwasin w gminie Koźmi- 

sposobem j nok. (t)

gniska jest młody plastyk Cze 
sław Gała, który już dziś alta­
ny jest z swych prac, publiko­
wanych niejednokrotnie w pra­
sie. Cz. Gala, wróciwszy po stu 
diach do rodzinnego Gostynia

doświadczeniem. Szczególne za­
interesowanie budzą na wysta­
wie prace: Marcinkowska-Bry- 
łcn er — „Powrót kpr. Leśniaka 
do domu“ (olej), Paweł Steiler
— „Gustaw Morcinek" (drze­
woryt"), Bogusław Marszall — 
„Odbudowa" (drzeworyt), Ma­
ria H iszpańska — „Sandomierz
— dzwonnica" (drzeworyt), 
St. Galek — „Czarny staw" 
(olej), Józefa W mikowa 
„Powrót z połowu" (olej), Ta­
deusz Roman — „Nocna szych­
ta" (olej), Łuczyńska - Szjpwn- 
nowska — „W świetlicy" (o- 
lej), Stanisław Zawadzki — 
„Szewcy" (olej), Tadeusz Łu­
kowski — „Stary robociarz" 
(olej), Adam Bunsch — „Służ­
ba Zdrowia" (olej).

Julian Dembiński

„Trafił swój, 
na swego"
— premiera sztuki 
Ostrowskiego
w Państw. Teatrze
w Gnieźnie

W Państwowym Teatrze w 
Gnieźnie odbywają się obec­
nie próby komedii Aleksan­
dra Ostrowskiego Pt. „Trafił 
swój na swego". Sztukę reży- 

1 seruje kierownik artystyczny
współpracuje z młodymi adep- Maria d‘Alphonse, oprawę de- 
tarni sztuk plastycznych, dzie- | koracyjną przygotowuje Ire-
ląc się z nimi swoją wiedzą i

Piórem korespondenta o ^prawach kultury

Atrakcyjne koncerty
Wielki koncert 35-osobowego ( kańców Ostrowa zorganizowany

zespołu Filharmonii Robotniczej 
z Poznania odbył się niedawno 
w Domu Kultury w Chodzieży. 
Licznie zebrani mieszkańcy mia­
sta gorąco oklaskiwali wykonane 
w programie koncertu utwory

zostanie koncert, poświęcony 
Wolfgangowi Amadeuszowi Mo­
zartowi.

Wykonawcami koncertu będą: 
Stefania Woytowicz, laureatka 
konkursu Bachowskiego w Ber-

muzyczne Straussa, Paderew- linie — sopran, Paweł Kruk
I skiego, Schuberta, Kolasińskiego,
I Lehara, Lewandowskiego, Ma- 

klakiewicza i in. kompozytorów.
(J. K.)

*
Poznański Oddział „Artosu" 

organizuje w Lesznie w dniu 
6 bm. wieczór pieśni i tańca, w 
którym wezmą udział: znana tan 
cerka Barbara Bittnerówna i ar­
tysta Opery Warszawskiej — 
Lesław Finze. Przy fortepianie 
usłyszymy Jerzego GaCzka.

B. Bittnerówna wystąpi z bo­
gatym programem tanecznym do 
muzyki Asafiewa, P. Czajkow­
skiego. J. Boczkowskiego i in­
nych kompozytorów. L. Finze 
odśpiewa arie z oper Nowowiej­
skiego, G. Verdiego, G. Leon- 
carallo i W. Żeleńskiego oraz 
pieśni St. Niewiadomskiego, J. 
Galla i in. (R. II.)

W’ ramach rozpoczętego cyklu 
koncertów', zatytułowanego „Syl- 

1 wetki kompozytorów*1 dla miesz

bas-baryton, Aleksander Poleski 
— skrzypce • oraz Stanisław Lr- 
stein —- fortepian. St. Lrstein 
wygłosi również słowo wiążąee.

W programie usłyszymy sona­
tę C-dur, arie z opery „Wesele 
Figara" oraz duety z oper: „Cza 
rodziejski flet" i „Don Juan”.

*
W Rawiczu odbył się niedawno 

powiatowy konkurs szkolnych 
zespołów artystycznych o tytuł 
najlepszego zespołu w powiecie. 
I miejsce zajęła sekcja taneczna 
szkoły podstawowej w’ Rawiczu, 
otrzymując proporzec przechod­
ni, dyplom oraz nagrodę w po­
staci 25 m materiału na stroje,

*
Około 150 pomocy naukowych 

wykonała systemem gospodar-, 
czym młodzież ze szkoły podsta­
wowej w' Cichejgórze (powiat 
Nowy Tomyśl), realizując w len 
sposób zobowiązanie, podjęte dla 
uczczenia tegorocznego Święta 
Pracy. (opr. Cli.)

na Pikiel.
W przedstawieniu biorą 

udział: Władysław' Badowski, 
Irena Charkowska, Magdalena 
Czarska, Helena Drzewiecka, 
Juliusz Dzaemski, Jerzy 
Korcz, Jacek Żak, Mirosław 
Baj i Janina Zakrzyńska.

Premiera nowej sztuki od­
będzie się 8 maja.

Takich gratów 
nikł ni® kupi

Zakłady Przemysłu Odzie­
żowego w Miłosławiu pow. 
Września zakupiły w Spół­
dzielni Rzemieślniczej Rze­
miosł Drzewnych w Pozna­
niu, ul. Wielka 8 cztery sza­
fy i jedno biurko. Okazało 
się jednak, że w szafach wy­
paczyły się drzwi, dykta roz­
kleja się itp. Jednym sło­
wem, są to szafy — braki 
ostatniego gatunku. Takich 
mebli — gratów nie chcą Za­
kłady Przemysłu Odzieżowe-, 
go w Miłosławiu ani żadne 
inne.

Co robi kontrola technicz­
na spółdzielni?

DRUKARNIA: — Zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka, 
Poznań.

K-5-10511

Pracownicy poszukiwani
Starszy technik do działu inwestycji potrzebny 
zaraz. Poznańskie Zakłady Przemysłu Tłuszczo­
wego Poznań, ul. Starołęcka 2 8. 26408g
Kosztowca kierownika z długoletnią praktyką, 
znającego $ystem rejestrowy. Mieszkanie zape­
wnione. Kierownika Domu Kultury ze znajo­
mością instruktażu artystycznego i masowo- 
propagandowego. warunki wg Umowy Zbio­
rowej, zatrudnią zaraz Dolnośląskie Zakłady 
Metalurgiczne w Nowej Soli, ul. Nowotki 52.

KI 035
Rencistów i emerytów do straży przemysłowej 
utrudnią natychmiast Zakłady Gazownictwa 
Okręgu Poznańskiego. Zgłoszenia należy kie­
rować do sekcji personalnej Zakładów Gazow­
nictwa Okręgu Poznańskiego Poznań, ul. Gro- 
Ma 15, pokój 214. K1042
Mistrza murarskiego, murarzy i robotników za­
trudni zaraz Spółdzielnia Mieszkaniowo - Bu­
dowlana w Poznaniu — Szczepankowie. Zgło- 
s^nią, biuro Poznań, ul. Skryta 1. K1036
Wykwalifikowanych krawców i szewców za-
k'udni zaraz Oddział Zaopatrzenia Robotnicze­
go przy Poznańskiej Fabryce Maszyn* Żniw- 
nyeh. Zgłoszenia osobiste orzvimuie Dział 
Kadr PFMŻ Poznań
skiego 1.

~ referentów do Działu Zaopatrzenia ze znajo- 
■nością branży spożywczej i przemysłowej za­
ludni Powszechna Spółdzielnia Spożywców w 

1 knierzynie, ul. Jagiełły 6, telefon 71 i 154.
KI 031

przyjmuje
Starołęka, ul. Pstrow-

K1043

__Nieruchomości
zvi«C;eJę w Szamotułach oka- 
0»’n? ?.prz®‘lain- Oferty Biuro 
dle 26480gWierCZeWS!tieg° 3’ 

w Pozna'

j Kamienice, wille domki, par- 
I cele w większym wyborze, rze 

teinie, fachowo kupisz — 
! sprzedasz tylko u Gorońskiego, 

Poznań, Świerczewskiego II.
26000g

Postukuje dzierżawy domku 
z ogródkiem w okolicy Po­
znania, ewentualnie zamie­
nię 2 potoie z kuchnią, w 
centrum Gliwic, na nresrko 
nic w Poznaniu. Oferty B:u 
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3, dl* 6044p.

Poznańskie Zakłady Obu­
wia w Poznaniu, ul. Jac­
kowskiego 22, sprzedadzą 
sektorowi uspołecznione­
mu

347 szł. 
różnych skrzyń

(opakowanie) po 
gwoździach. K1028

Kupno
Wózek sportowy, oryginalny, 
czeski, kupię. Skarżyńscy, Po 
znań, Chełmońskiego 9, m 9.

6041p
Drut średnicy 2,3 mm, ewen­
tualnie odpady w kawałkach 
od 40 mm długości, kupnie: 
F-a „Korund", Poznań - Ża- 
bikowo, pl Wolności 7, teł. 
47. 26042g
Wosk pszczeli i twardy, na­
wet w drobnych ilościach, ku 
pujemy: „Barwa" Kraków, Ry 
nek Główny 33 Zamiejscowi 
za pobraniem pocztowym.

K989
Wąż ogrodowy, około 40 m. ! 
kupię. Wiadomość: Poznań, } 
Garbary 26 — zegarmistrz.

2C098g ;
Silnik „Opel Blitz" przed lub 
po remoncie, kupię. Antoni 
Drobnik, Lwówek, tei. 60.

26128g

Sprzedaż
Wózki - autka, koszykowe,

OGŁOSZENIA PRÓBKĘ
Buciki damskie, nowe, zagra­
niczne. sportowe, nr 39, sza­
fę dwudrzwiową, elektroiux, 
sprzedam. Poznań, Łąkowa 16, 
m 5. _ 26085g
Silnik samochodowy DKW. po 
remoncie, sprzedam. Poznań, 
teł. 504-83. 26086g
Sprzedam bransoletę złotą, 
próby 585 — 50 gram. Po­
znań. Kozia 15, m 3. 26093g
Ziemniaki wczesne, późne sa­
dzonki, sprzedam. Grien, Po­
znań — Krzesiny, Rymano­
wska 33. _____ 26l06g
Rower damski marki „Tajfun*1 
sprzedam. Poznań, Roosevelta 
10, m 6, od godz. 16—18.

26107g
Maszynkę do podnoszenia o- 
czek, sprzedam. Poznań, Sta­
ry Rynek 50 — I ptr.

261 lig
Krowę młodą, dobrą, sprze­
dam. Poznań — Dębiec, Dzier­
żyńskiego 307. 26116g
Rower damski, sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr- 
2612 lg.
Suknię ślubną, jedwabną, ta­
nio sprzedam. Poznań, Za 
fcramką 7, m 4. 26127g
Maszynę do szycia „Singer", 
sprzedam. Poznań, Rokosso­
wskiego 114, m 4 2C130g

Wózek - autko, sprzedam. Po 
znań, Słowackiego 18, m 15, 
dom tylny._ ____26143g
Rower męski, turystyczny, 
sprzedam. Poznań - Wola, Dą 
browskiego 372, Kaczmarek.

26144g
Wózek koszykowy w dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań, Ro­
kossowskiego I87a, in 8.

26151g
Wózek - autko, sprzedam. Po­
znań, Czesława 10, m 4

 26155g

Lokale

spacerówki, poleca: Lesin- 
ski, Poznań, Żydowska 33.

25959g
Wózek - autko sprzedam. Po­
znań. Tomickiego 1315. m 
22. 6043P
Motocykl Jap, 250 cem, uowv 
fotel — amerykankę i wózek 
koszykowy, sprzedam. Poznań, 
Padeiewskiegc 2, m 2.

26244g
Maszynę do szycia „Singer" 
okrągłe czółenko, sprzedam, 

i Poznań, Wielkopolska 7, m 3,
i Sołacz^_______   26402g
I Rewer nowy, sprzedam. Zglo-
j szenia Pozhań Dzierżyńskie­

go 92, m 6. 26078g

Maszynę do szycia, wpuszcza 
ną prawie nową, sprzedam 
Poznań, Żydowska 15 18. m I 
6a. 26132g
Sprzedam kompletne urządze­
nie do plisowania. Wiado­
mość: Kielancwski Zabrze,
Marchlewskiego 13d. K1018
Rower męski, damski, sprze­
dam. lankowiak, Poznań. Za­
górze 13. 26142g
Maszynkę do podnoszenia o- 
czek, elektryczną oraz gabi­
net męski, czarny. dębowy, ; 
tanio sprzedam. Poznań. Dą- ; 
browskiego 43, ra 9. 26156g t

Zamienię mieszkanie trzypo­
kojowe, komfortowe w Gnieź­
nie, na 3—2-pokojowe w Po­
znaniu. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dia 6042p.
Mieszkanie komfortowe 1 lub 
dwa pokoje z kuchnią, samo­
dzielne, w Toruniu, zamie­
nię na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty nr 1005 Gazeta 

| Toruńska Toruń. 6040p
Zamienię pokój z kuchnią w 
mieście, 50 km od Poznania, 
na samodzielny pokój w Poz­
naniu Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
2b358p.
Pracujące małżeństwo poszu­
kuje pokoju umeblowanego 
lub pustego w okolicy Wino- 
grad. oferty Biu«o Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
26126g.

Bezdzietne małżeństwo poszu­
kuje pustego pokoju. Warun­
ki do omówienia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dla 26133g.
Pokój z kuchnią, na ul. Ro­
kossowskiego, zamienię aa 2 
pokoje, najchętniej na Łaza­
rzu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Swierczewskidgo 3, dla 
26137g.
Pokoju pustego poszukuję. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3, dla 26141g.
Zamienię pokój z kuchnią na 
podobne lub na duży pokój. 
Poznań - Fabianowo, Synow­
ska 2,_m 2.____ 26146g
Duży pokój z łazienką, za­
mienię na pokój z kuchnią. 
Poznań, Stolarska 2, m 2, 
(wejście z podwórza). 26152g

PIANINO
w dobrym stanic, poszu­
kuję w dzierżawę na 
dłuższy okres Oferty 
składać w Zjednoczeniu 
Robót Inżynieryjnych Bu­
downictwa Miejskiego — 
Poznań, ul. Swiętosław- 
ska 12. K1051

Uneważniamy
zgubioną pieczątką fir 
mową: w dniu 28. 4. 54.
Wyrób Galanterii Meta­
lowej pod przym. zarz. 
państw. Poznań. K1033

Różne

Praca
Hafciarkl potrzebne. Pracow­
nia Haftów Artystycznych, 
Irena Szałowa Poznań, Ra­
tajczaka 26. 26075g
Rencistka zaimie się domem 
i dzieckiem. Warunek z noc­
legiem. Poznań Szamarzew­
skiego 31, m 15 26139g
Emerytka przychodnia zaraz 
potrzebna. Mayer, Poznań, 
Ogrodowa 18, ni 3. 26171g
liczeń ślusarski potrzebny. 
Topolski, Poznań. Gwardii Lu­
dowej, 46. 26218g
Krawcowa domowa poleca się. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 262?8g.

Dnia 3 -maja 1954 r.. zmarła nasza najukochańsza 
matka, teściowa i ciocia, śp.

z Malińskich

Anna Nowodka
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek 6 bm , o godz. 

11.10, z kaplicy cmentarza na Górczvnie
0 czym zawiadamiają

w głębokim smutku pogrążeni
córki, zięć i rodzina

Poznań, Szamarzewskiego 13 15. 2fi479g

Pomocnik obuwniczy dorywczo 
potrzebny. Poznań, Kilińskie­
go 14 — skład. 2S259g

Nauka
Tańców uczę — również ko­
respondencyjnie. Poznań, Mic­
kiewicza 27, m 7. 25985g

Strrykawki — wymiana po­
tłuczonych. Kupno złomu 
strzykawkowego. Urządzenia 
Laboratoryjne „Uran" War 
szawa, Hoża 43. K993
Uwaga hodowcy owiec! Uszla­
chetniam skóry baranie gar­
bowane. Wykonuje lachowo 
farbowanie, strzyżenie, pra­
sowanie. Załatwiam również 
pocztą. Poznań • Solacz, ul. 
Dworkowa !4. 26329g

Zguby
Zgubiona kartę meldunkową. 
Danuta Tarkowska, Poznań, 
Mickiewicza 17. 262b9g
Zgubiono kslą eczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej. Bogdan 
Dolski. Poznań. Ślusarska 4.

26325g
Zgubiono leg. służbową nr 
177 Ministerstwa Le'nictwa, 
Warszawa — Feliks Kałęcki, 
Technikum Porażyn pow. No­
wy Tomyśl._ _ 26271g
Zgubiono legitymację SI. Ry­
szard Baranowski, Poznań 
Mila 20. 26356g

Dnia 4 maja 1954, 
zmarł nasz najukochań­
szy ojciec, teść i d?'adefe, 
przeżywszy lat 80, śp.

Pogrzeb odbędzie się w 
piątek, 7 bm.. o godz. 
10,30. z kaplicy cmentar­
nej na junikowie.

W smutku pogrążofta 
26568g rodzina

Dnia 3 maja 1954. zmarł mój ukochany mą?, nasz 
drogi ojciec, brat, szwagier, stryj, wujek i kuzyn, śp.

Jan Organiściak
Pogrzeb odbędzie się w piątek 7 bm. o godz. 10,50 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

żona, synowie i rodzina
Poznań, Warszawa, Kórnik. 26544g



Wysokie zwycięstwo 

piskorzy Unii
Na stadionie Unii w Chorzo­

wie przed zakończeniem III eta 
pu Wyścigu Pokoju odbyt się 
mecz piłkarski między mistrzem 
Polski — Unią i zespołem NRD 
•— Rotation, Babelsberg, zakoń­
czony zwycięstwem Unii 7:1

Z notatnika interesanta

Trzecie zwycięstwo etapowe Polaka

LZSWojewódzka 
reprezentacja 
zmierzy się
z piłkarzom Wrześni

Boisko wrzesińskiej Spójni 
będzie w dniu 9 bm. o godz. 
16 miejscem ciekawego spot­
kania piłkarskiego. Woje 
wćdzka reprezentacja LZS, 
złożona z graczy Kostrzy­
na, Strzałkowa i in. wystąpi 
przeciwko reprezentacji Wrze 
śni, w skład której wejdą za­
wodnicy Stali, Spójni i Zry­
wu.

Wyścigi kolarskie
o mistrzostwo Poznania

W ramach ZMP-owskich 
Raidów Pokoju — sekcja ko­
larska MKKF w Poznaniu, or 
ganizuje w dniu 9 bm. wy­
ścigi na kilku dystansach dla 
mężczyzn i kobiet, na rowe­
rach turystycznych i wyści­
gowych, o mistrzostwo mia­
sta Poznania.

Honorowy, wspólny start 
nastąpi o godz. 13.30 przed 
Parkiem Kultury.

Młodzicy na rowerach tu­
rystycznych mają do przeby­
cia trasę 10 km (start o godz. 
14.20 ul. Koszalińska), kobie­
ty na dystansie 5 km, start 
o tej samej porze z ul. Dą­
browskiego na wysokości nr 
247; zawodnicy kat. IV rów­
nież na rowerach turystycz­
nych muszą przebyć trasę 20 
km. Start o godz. 14.15 przy 
Al. Polskiej. Z tego samego 
miejsca wystartują na rowe­
rach wyścigowych o godz. 14 
zawodnicy kat. I i n na tra­
sę 75 km oraz kat. III, któ­
rzy mają do przebycia 40 km 
z metą przy uL Gaj owej, (p)

Lesiński wyjechał
z gimnastykami
na Węgry

Da Budapesztu wyjechali gim­
nastycy polscy, którzy wspólnie 
z czołowymi gimnastykami Wę­
gier przygotowywać się będą do 
mistrzostw świata w Rzymie.

W skład ekipy wchodzą: So­
larz, Sobala, Kucjas, Swiętek, 
Rokosa, Lesiński z poznańskiej 
Stali. Grobosz, Jokiel, Tomala i 
Ogrodnik.

Gimnastykom towarzyszą tre­
nerzy: Podwalski i Paczka.

w
(Ciąff dalszy ze str. 1) 

Stalinogrodu dochodzi ją duża 
ponad 20-osobowa grupa. Jest 
w^ niej 4 Polaków: Klabiński 
i Królak oraz Wilczewski i La­
sak, którzy po ambitnej pogo­
ni doszli przed Stalinogrodem 
grupę, goniącą czołówkę. W 
grupie tej jest również repre­
zentant ZSRR Cziżikow.

Na ulicach Stalinogrodu 
wśród niebywałego entuzjazmu 
tysięcznych rzesz widzów trwa 
zacięta walka. W bramę sta­
dionu chorzowskiej Unii wpada 
pierwszy Władysław Klabiński 
a tuż za nim jego brat Ed­
ward. Z pojedynku na finiszu 
zwycięsko wychodzi nasz repre­
zentant. Za nimi kończą etap 
Ruziczka, Verplaets, Kerkho- 
ven i Cziżikow oraz kilku dal­
szych kolarzy, a po minutowej 
przerwie mija metę druga gru­
pa, w której jest Wilczewski i 
Lasak. Po dalszych 4 min. 
wjeżdża na stadion na czele na­
stępnej grupy Królak.

Zwycięzca etapu Klabiński 
uzyskał czas 4:36.25, co daje 
przeciętną szybkość około 37 
km /godz.

Trzeci etap Wyścigu Pokoju 
był najciekawszy z dotychcza­
sowych. Stała, bezustanna „roz- 
róbka“ na trasie, w której bra­
ło udział około 40 kolarzy stwa-

aw Klabiński pierwszy na mecie
Stalinogrodzie

LESZNO
pod znakiem
boksu, pOki nożnej 
i ZŁwedew Kctccyklowych

Z kilku imprez, jakie w dniu 
9 bm. odbędą się w Lesznie, na 
pierwszy plan wysuwa się pierw 
szy w tym sezonie pojedynek 
żużlowców na stadionie przy 
szosie rydzyńskiej, pomiędzy 
mistrzem Polski Unią Leszno i 
drużyną Górnika z Rybnika. O- 
bie strony zapowiadają udział 
swych najlepszych zawodników’.

Piłkarze miejscowego Koleja­
rza zmierzą się w meczu o mi­
strzostwo III ligi o godz. 11 na 
boisku Gwardii z Kolejarzem 
Kępno.

Do mistrzostw pięściarskich 
Kolejarza okręgu poznańskiego 
w dniach 7—9 bm. wystąpią w 
sali Ćwiczni Miejskiej zawod­
nicy Poznania, Jarocina, Ostro­
wa, Leszna, Gniezna, Piły i in.

rżała, że sytuacje zmieniały się 
bardzo szybko. Co kilkanaście 
minut inna grupa prowadziła 
wyścig, co kilkanaście minut 
kto inny podejmował pogoń.

Meldunki z trasy były też co­
raz inne. Przed chwilą Wil­
czewski wraz z Klabińskim i 
Grabowskim zainicjowali u- 
cieczkę i wraz z kilkoma za­
wodnikami uzyskali około 1,5 
minuty przewagi. Następny 
meldunek głosd już, że na czele 
wyścigu są Ameil (Szwecja), 
Kubr (CSR) i Dalgaard (Da­
nia). Polacy są teraz w grupie 
drugiej a za chwilę spadają do 
trzeciej. Kiedy wjeżdżaliśmy na 
ulice Będzina trójka uciekinie­
rów miała dwie minuty prze­
wagi nad drugą grupą, w któ­
rej z Polaków byli Królak, 
Klabiński i Lasak. W trzeciej 
grupie jechali Grabowski i 
Wilczewski o dobre 2 minuty 
za Kubrem, Dalgaardem i A- 
mellem. Tymczasem na ulicach 
Stalinogrodu w grupie gonią­
cej uciekinierów jest już Wil­
czewski.

Na mecie w Chorzowie zwy­
cięża Wład. Klabiński. Chorzo- 
wianie byli zlekka zawiedzeni, 
chociaż cieszyli się bardzo ze 
zwycięstwa Polaka. Cbcdeli, aby 
pierwszy na mecie był Wil­
czewski lub Hadasik — Śląza­
cy. Niestety. Hadasik jest jak 
do tej pory najsłabiej jadącym 
Polakiem.

Etap Łódź—Stalinogród był i
dłuższy od pozostałych i roz-' 
grywany był przy niezbyt sprzyj 
jających warunkach atmosfe-- 
rycznycb. Deszcze, przenikliwe! 
zimno poważnie utrudniały za-! 
wodnikom jazdę.

Wyniki indywidualne 
po trzech etapach

1. WILCZEWSKI (Polska) 
10.15,23

2. Edw. Klabiński (Polonia) 
Francuska) 10.19,42

3. Ostergaard (Dania) 10.20,19
4. Kubr (CSR) 10.20,52
5. Van Meenen (Belgia) 10.20,52
6. Dalgaard (Dania) 10.20,55
7. Verplaets (Belgia) 10.20,58
8. WŁ. KLABIŃSKI (Polska) 

10.19,42
9. Nachtigal (CSR) 10.21,43

10. Van Schlll (Belgia) 10.21,46 
26. Grabowski (Polska) 10.26,19 
28. Królak (Polska) 10.26,24

Klasyfikacja drużynowa 
III etapu

1. Belgia 13.49,35
2. Holandia 13.50,52
3. CSR 13.50,57
4. Francja 13.51,34
5. POLSKA 1.3.51,58
6. Dania 1.3.52,14
7. Anglia 13.53,28
8. ZSRR 13.58,05
9. Szwecja 14.02,12

10. Austria 14.10,11

...1 klasyfikacja drużynowa
po trzech etapach

I. POLSKA 30.53,43
2. Belgia 31.02,16
3. Dania
4. CSR
5. Holandia
6. ZSRR
7. Anglia
8. Francja
9. Szwecja

10. Polonia Francuska
■n ■ ! ! L ..  .u......................... 1 1 1

Wynikł Indywidualne 
L

HI etapu 
(Polska) 

(Polonia

WŁ. KLABIŃSKI 
4.35,24

2. Edw. Klabiński 
Francuska) 4.36,25

3. Rużiczka (CSR) 4.36,26
4. Yerplaets (Belgia) 4.36.26
5. Kerkhoten (Belgia) 4.36,26
6. Cziżikow (ZSRR) 4.36,27
7. Broek (Holandia) 4.36,32
8. de Groot (Holandia) 4.36,28
9. Dalgaard (Dania) 4.36,36 

10. Dangaillaume (Francja)
4.36,42

19. Wilczewski (rolska) 4.37,45 
22. Lasak (Polska) 4.37,49 
40. Królak (Polska) 4.41,19 
49. Grabowski (Polska) 4.46,27

ARKA

— Amigos! — odezwałem się do obecnych 
i przeszedłem zaraz na język angielski. — 
Amigos! Jako rozbitek, żyjący na tej wyspie 
od przeszło roku, witam was serdecznie. Za­
pewniam was, że udzielę wam wszelkiej po­
mocy, na jaką mnie stać, abyście mogli od­
zyskać pełną wolność...

Przemowa do wszystkich w obozowisku 
stanowiła nie lada zagadnienie, bo najpierw 
Arnak tłumaczył moją angielszczyznę na 
język arawaski, Manauri zaś z arawaskiego 
na język hiszpański. Droga kręta, wszakże 
wiodła do celu i składnie grała.

Indianie słysząc me słowa nie ukrywali 
radości, a Manauri wyraził podziękę i o- 
świadczył, że wspólnie dążyć będziemy do 
tej wolności, bo, jak mu powiedział Arnak, 
i ja zamierzam pójść na stały ląd, a żem 
człowiek w przyrodzie doświadczony i z wy­
spą obeznany, chętnie słuchać będą moich 
wskazówek oraz rad.

Wyskoczył naprzód wielki Murzyn. Cały 
się zatrząsł, z cezu tryskały mu błyskawice 
gniewu.

— Ludzie! — krzyknął. — Czyście rozum 
stracili?! Czy nie widzicie, że to biały? Czy 
biały był wam kiedy przyjacielem?...

— Matro, uspokój się! — łagodnym gło­
sem powstrzymywał go Manauri.

— Czy tak krótką macie pamięć, wy, 
ptasie mózgi? — sierdził się niepohamowa­
ny Murzyn. — Czy zapomnieliście już o 
krzywdach doznanych od tych bestii w bia­
łej skórze? Kto nam na policzkach wypalił 
znak niewolników na całe życie?... Kto nam 
plecy porozrywał do kości? I wy mu chce- 
cie zaufać, wy, głupi, wodzem go jeszcze 
obieracie?

— Tylko na wyspie! — odezwał się jeden 
z Indian.

— On inszy niż tamci! — zaręczył Ma­
nauri.

— Dlaczego inszy? Sam jest w biedzie, 
więc rura mu zmiękła. Ale niech tylko stąd 
się wydostanie!... Skąd wiesz, że on inszy 
niż tamci?

—r Arnak mówił.
— Arnak! Arnak! A może Arnak to pies, 

jedzący z ręki pańskiej, co własnych braci 
rozszarpie, byleby panu się przylizać? Małoż

to znamy takich sługusów? Skąd wiecie, że 
Arnak to nie taki?

— Znamy Arnaka....
— Z dawnych lat! Niewola zmienia!
— Niewola go utwardniła, jakem się prze­

konał...
— On inszy? On inszy?!—gniewnie szy­

derczym głosem parskał Mateo — jak Mu­
rzyna nazwano — cedząc poprzednie słowa 
Manauriego. — Dlaczego inszy? Czy nie był 
na okręcie pirackim?? Był, sam Arnak to 
zdradził. A okręty pirackie czy nie napada­
ją na spokojne wsie i łapią Indian do nie­
woli? Czemuś był na okręcie pirackim, po­
wiedz nam ty?

Pałający‘wzrok wlepił we mnie i czekał, 
niby sędzia nieubłagany. Gdy pytanie jego 
doszło do mnie — z hiszpańskiego języka 
poprzez arawaski na angielski — odrzekłem 
po prostu:

— Zmuszono mnie.
— Zmuszono ciebie? Czy byłeś niewolni­

kiem?
— Prawie że niewolnikiem. Uciekałem 

przed siepaczami, jak wy teraz uciekacie. 
Nie miałem inszego wyjścia jak tylko okręt 
piracki.

— Jak to? Czyżby istnieli biali niewolni­
cy? Pierwszy raz to słyszę.

— On Anglik, nie Hiszpan! Nie zapomnij
o tym! — wtrącił wyjaśniająco Manauri.— 
Hiszpanie nie mają białych niewolników, 
ale u Anglików, jak mi wiadomo, są tacy. 
Czy to prawda? ....

Na pytanie, zwrócone do mnie, wyjaśni­
łem, że prawda.

— I pracują na plantacjach jak insi nie­
wolnicy? — prychnął Mateo niedowierza­
jąco.

— Pracują tak samo, dopóki po latach 
nie wykupią się.

— To dziwne mi się wydaje!... Wiem, że 
Anglicy nie lepsi od Hiszpanów. Na wyspie 
Jamaice wymordowali Indian i tysiące spro­
wadzili murzyńskich niewolników. Katują 
ich tak samo jak Hiszpanie. Alem o białych 
niewolnikach nie słyszał... I ty byłeś takim 
niewolnikiem, powiedz?

Urągliwy, pyszałkowaty sposób jego od­
zywania się zaczął działać mi na nerwy. 
Budził we mnie sprzeciw. Mógłbym odpo­
wiedzieć, żem był niewolnikiem, i krótkim 
toporzyskiem załatwić sprawę. Ale wobec 
zarozumialca nie chciałem poniżać się do 
kłamstwa, chociażby nikłego.

(Ciąff dalszy nastąpi) (70)

(Jak stwierdzono na o- 
statniej sesji WRN, 
zbyt częste zmiany kie­
rowników referatów 
kultury i oświaty utru­
dniają pracę tych pla­
cówek.)

WRZESIEŃ. Po jechałem 
w pilnej sprawie do refera­
tu kultury i oświaty przy 
Prezydium PRN. Kierownik 
siedział przy biurku pogrą­
żony w papierach. Był to 
starszy blondyn o niebie­
skich oczach. Pod koniec roz 
mowy podał mi rękę i obie­
cał załatwić sprawę za mie­
siąc.

PAŹDZIERNIK. Po jecha 
łem do referatu kultury i o- 
światy przy PRN, żeby do­
wiedzieć się, co słychać z 
moją sprawą. Kierownik sie­
dział przy biurku, pogrążo­
ny bez reszty w papierach. 
Był to otyły brunet, w srebr 
nych okularach, w zgrabnie 
uszytej welwetowej mary­
narce. Pod koniec rozmowy 
podał mi rękę i oświadczył, 
że jak tylko rozejrzy się w 
materiałach pozos lawionych 
przez poprzednika, natych­
miast sprawę załatwi.

LISTOPAD. Korzystając 
z bytności w PRN-ic, zaj­
rzałem do referatu kultury 
i oświaty, aby spytać o mo­
ją sprawę. Kierownik przy­
jął mnie radóśnie, choć po 
ilości pism i dokumentów 
na biurku poznałem, że ro­
boty ma niemało. Był to bla­
dy i smutny młodzieniec o 
odstających uszach. Po dłuż­
szej i serdecznej rozmowie, 
przyrzekł, że chociaż jego

poprzednik zawalił spraw* 
on postara się wszystko 
ła.twić „na sto dwa". I 
dał mi rękę. r po.

GRUDZIEŃ. Minął znów 
miesiąc, o sprawa nic Zała 
twiona. Pojechałem z wu 
mówkami do kierownika re­
feratu kultury i oświaty 
Miał konferencję, więc do­
piero po godzinie mogłem 
wejść do jego pokoju. Za 
biurkiem, zawalonym papie, 
rami, siedziała zgrabna sza. 
tynka o rozkosznym nosbi 
w wieku poborowym. Rozmo 
wa była długa, lecz przyjem­
na. Panna Zosia, aczkolwiek 
mało zorientowana w m.ojei 
sprawie, przyrzekła załatwi 
w najbliższych dniach. p0. 
całowałem ją w rękę.

S T YCZ EŃ. Pos ta n owiłem 
zadzwonić z gmjny do panny 
Zosi w mojej sprawie. p*. 
prosiłem o połączenie z kie­
rownikiem wydziału kultury 
i oświaty. Połączono mnie 
„Kierownik referatu Gru. 
chała" — powiedział ktoś li 
rycznym barytonem. Po 
minutach kierownik zrozy. 
miał o co mi chodzi. Przy, 
rzeki załatwić sprawę, jak 
tylko wgryzie się w cało 
kształt nowoobjętej funkcji.

LUTY. Wczoraj dostałem 
list z Prezydium PRN. Na­
reszcie po tylu miesiącach 
bezużytecznej bieganiny bę. 
dę mógł prawdopodobnie za­
łatwić swoją sprawę. Zosta­
łem mianowany kierowni­
kiem wydziału kultury i 0. 
światy przy Prezydium 
PRN.

MIK

Przykład godny uznania
W nocy z 2 na 3 maja br. 

ob. E. K. zachorowała. Do­
tkliwe bóle w jamie brzusz­
nej i szybko wzrastająca 
temperatura nie wróżyły nic 
dobrego. Zaniepokojony mąż 
chorej, ob. K. K., wezwał 
pogotowie, które obiecało 
przyjechać... ale nie prędko. 
Stan chorej pogarszał się z 
minuty na minutę.

„...wziąłem z książki te­
lefonicznej pierwszy z brze-' 
gu adres lekarza, dr. Ed­
munda Lehmanna — pisze 
do nas czytelnik nasz, ob. 
K. K. — I nie to było szczę­
śliwym trafem, że zadzwoni­
łem właśnie do chirurga, ale 
właśnie fakt, iż spotkałem 
się z niezwykle życzliwym 
i ofiarnym człowiekiem.

Dr Lehmann wysłuchaw­
szy mnie przez telefon przy­
był natychmiast do mego 
mieszkania. Błyskawiczne 
badanie, potem telefon do

Instytucje
wyjaśniają

Braki środków opatrunko­
wych w apteczce warsztato­
wej Zasadniczej Szkoły Me- 
talowo-Energetycznej w Gnie 
żnie uzupełniono oraz wpro­
wadzono systematyczną kon­
trolę zużytych środków.

(A 275)

szpitala, przewiezienie cho­
rej taksówką i po pół go­
dzinie było już po operacji 
wyrostka robaczkowego w 
stanie ropnym. Strach my­
śleć o tym, co by się stało, 
gdyby nie stanowisko leka­
rza. Dr Lehmann okazał się 
lekarzem na wskroś przepo­
jonym troską o człowieka. 
Po ciężkim dyżurze szpital­
nym — jak się dowiedzia­
łem — pospieszył z natych­
miastową pomocą, która u- 
ratowała życie mej żonie.

K. K.
(stały czytelnik ,,Głosu“) 

ulica Matejki 53

Odpowiadamy
Czytelnikom

1255 G. — Podaj emy do­
kładne adresy: Komenda Wo­
jewódzka Straży Pożarnej — 
Poznań, ul. 23 Lutego 20, Za­
rząd Energetyczny Okręgu Za 
chodniego Poznań, ul. Nowo­
wiejskiego 11 (1171)

Janina Michalska. — Zarząd 
GS Witkowo zobowiązał się 
sprzedać Pani przynależne 
drzewo w ilości 1 metr i 115 
kg węgla. (930)

Bożena Kłos, Kalisz. —
Miejskie Przedsiębiorstwo Go 

. spodarki Komunalnej w Ka­
liszu dołączy Pani gazomierz 
w drugim kwartale br. (162)

ODPOWIEDZI
PRAWiMiKA

EDMUND TROJANOWICZ, 
ŚRODA. — Jeżeli część loka­
lu zajmowanego przez loka­
tora niezbędna jest lokato­
rowi do wykonywania jego 
zawodu, może on część swego 
lokalu mieszkalnego przezna­
czyć na pracownię (art. 13 
ust. 3 dekr. o publ. gosp. 
lok.).

Osobom cierpiącym na cho 
roby udzielające się otocze­
niu, wzgl. przykre dla otocze­
nia przysługuje prawo do ko­
rzystania z dodatkowej po­
wierzchni mieszkalnej (dodat 
kowej izby), o ile stan ich 
zdrowia tego wymaga. O przy 
znaniu tych uprawnień orze­
kają komisje lekarskie, dzia­
łające przy wydziale zdrowia 
Prez. WRN w oparciu o opi­
nię komisji lekarskich miej­
sca zamieszkania chorego (u- 
chwała nr 583 Rady Mini­
strów z 9 VII 52 — Monitor 
Polski nr A-83, poz. 1326).

(2747)
JÓZEF ŃOCZKRĘT. KRZY 

WIŃ. Według ustawy z dnia 
26 II 51 r. o podatkach tere­
nowych, podatek od zbytku 
mieszkaniowego wprowadzają 
miejskie, wzgl. powiatowe 
rady narodowe, które upraw- 
nione są w uchwałach swych 
zwolnić od tego podatku bądź 
całkowicie, bądź częściowo nie 
które grupy podatników. Sa­
ma ustawa żadnych ulg nie 
przewiduje. Ponieważ treść 
uchwały Pow. Rady Narodo­
wej w Kościanie w sprawach 
podatku od zbytku mieszka­
niowego nie jest nam znana, 
nie możemy udzielić Panu 
wyjaśnienia.
tej sprawie

Informacje w 
może uzyskać 

Pan w Prez. PRN w Kościa­
nie. (149) J

Teatry
OPERA — nieczynna 
POLSKI — g. 19

„Domek z kart" 
NOWY — g. 19

„Eugenia Grandet" 
KOMEDIA MUZYCZ-

na — c. 19.30 „Pieśń 
miłosna Schuberta"

TEATR SATYRYKÓW
— g. 19.30 „Bez znie­
czulenia"

PAŃSTWOWY TEATR 
LALKI i AKTORA
— g. 16.30 „Złoto kró 
la Megamona"

„Swięto-Dobrzyca 
szek"

Kina
APOLLO — godz. 16. 

18.15 i 20.30 „Paloma" 
(meksyk.)

BAŁTYK — g. 15 30, 
18 i 20.30 „Celuloza" 
(Dolski)

MUZA — g. 11 „Torpe 
dowlec nieugięty", e. 
16, 18 i 20 „Przełom" 
(radź.), I seria

RTALTO — g. 16, 18 i 
20 — „Pod tureckim 
jarzmem" (bułg.)

OD-GDZIE-KIEDM
WARTA — od 14—20 

filmy dokumentalne
LETNIE — g. 15, 17 i 

19 „Sprawa do zała­
twienia" (polski)

PIAST — g. 13 i 20 — 
„Droga nadziel" (wto 
ski)

FOTOPLASTIKON, ul. 
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 — „Wyspy 
Sundajskie"

Odczyty
TPP-R. ul. Fr Rataj­

czaka 37 — g. 10 — 
impreza poradnicza 
dla kierown. świetlic 
wiejskich pow. Tu­
rek — w programie: 
„Dni oświaty, książ- 

. ki i prasy w świetli­
cy i bibliotece"

Wystawy
CBWA, al. Marcinków 

skiego 28 — g. 10—18 
wystawa wiosenna

Pozn. Okr. Związku 
Polskich Artystów- 
Plastyków

ZW ART. - PLASTY­
KÓW, ul. 27 Grudnia 
4 — g. 10—13 wysta­
wa grafiki i rysun­
ków Andrzeja Matu­
szewskiego

Radio
PROGRAM II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6, 7, 7.50, 12.04, 
13.10, 14. 17.30, 18.15, 
21.30 i 23.55

Muzyka:
5.40, 6.37, 7.15, 7.53, 8 
poranna, 12.10— roz­
rywkowa, 12.25 — ra 
dziecka muzyka lu­
dowa, 13.15 — gra or­
kiestra rózgi. szczec., 
15.15 — pieśni pol­
skie, 15.30 — dla
wszystkich, 16.15 (P) 
pieśni w wyk. chóru

Rzem. Spóldz. Stoi.,
16.30 (P) — rozryw­
kowa i taneczna, 
17.40 (P) — utwory
klasyków i romanty 
ków, 18 (P) - r0^' 
rywkowa, 18.20 
„Mistrzowie sceny 
operowej". 19-45 — 
Tydzień muzyki cze­
chosłowackiej, 22 
koncert chćru 
wrocławskiej, 22.41) 
recital fortepianowy, 
23.10 — z naszych sal 
koncertowych

Audycje inne:
5.10. 5.25 (P) i 12.15 — 
dla wsi. 14.10 i 14- 
szkolna, 16 (P) — 
moreska pt „Lst do 
radiosiuchacza‘\ l» 
dla dzieci, 18 50 
„Sonda echowa u 
zwierząt", pogad. 1 
muzvka i aktualno­
ści, 19.25 — literacka
20.30 — słuchowisko, 
22.20 — ,,Obywatele' 
ode. pow. Brandysa

Sport:
6.15 i 21.45 — repor­
taż z VII kolarskiego 
Wyścigu Pokoju


